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KRÓLU!

CHRYSTE

D O D A T E K

tli

effor D M I E C i

Jedna  z najszczęśliw szych chwil m in is tra n ta
N a rozżarzone w ęgle rzucił k a ­

p łan  kadzid ło . K adzie lna  w oń  i dym  
unoszą  się w górę, przesłan ia ją  oł­
tarz. W  tej p ięknej chwili m inistrant 
w znosi oczy i m y ś l i : Ach, jak  chciał­
bym  być tak  blisko P an a  Jezusa, 
jak  ów  obłok  z kadzidła .. .

M inistrant jest szczęśliwy, że 
z w szystkich  ludzi on najbliżej je s t  
ołtarza. A le  też na niego zw rócone 
są oczy ludzi, k tórzy patrzą, j a k  się 
zachow uje w  kościele i jaki jest p o ­
za kościołem. D obry  m inistrant w ie 
o tym  i d la tego  pilnuje siebie



bacznie, by złym  zach ow an iem  nie  
u b liży ł god n ości m inistranta.

C hłopiec, który w  zakrystii s ię  
p op ych a , hałasuje, a przy ołtarzu  
og ląd a  się  i robi n iem ądre m iny — 
n ie jest m iłym  Bogu, bo G o za ­
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sm uca i n ie p ow in ien  być m ini­
strantem .

B yć m inistrantem  —  „służącym "  
B oga —  to w ie lk ie  w yróżn ien ie , 
ale rów nie w ielk i ob ow iązek . S ta ­
rajcie się  sp ełn iać  g o  ch w aleb n ie!

Procesja w Dni Krzyżowe
G ranicam i, granicami, 
siną, d ługą ,  £ rę ł< ?  m iedzą  
id zie  k a p ła n  z  chłopiętam i.
K r z y ż  na czele w słońcu b łyska ,  
a za  k rzy że m  u) tłum  lu d ziska  .. 
A  n a d  k rzy że m  gdzieś skow ronki 
o tej wiośnie ś liczne j w iedzą, 
więc śp iew ają  ile s iły , 
by się zb o ża  obrodziły.

A  pod lasem , gdzie  rozstaje  
M ę k a  P a ń ska  um ajona.
K s ią d z  przysta je, lud  przysta je, 
na ko lana  k a ż d y  p a d a :
—  P obłogosław  trzodę, stada, 
P o b łogosław  pola ży tn ie , 
spracow ane te ram iona...
N iech  nie będzie g łodu , wojny, 
d a j nam , B o że , zbiór sp o k o jn y !

E minus.

Pamiętna wycieczka przyrodnicza
B ył m iły , s ło n eczn y  dzień . D rze­

m iącą c iszę  lasu  przerw ał późnym  
rankiem  m ocn y , ch ło p ięcy  śp iew . 
L eśn ą  drogą szli u czn iow ie  na w y ­
c ieczk ę  przyrodniczą. W n et skupił 
ich pan  n a u czycie l ob ok  sieb ie  
i od b yła  s ię  lekcja, zajm ująca i m iła  
jak rzadko. P o czem  w szy scy  roz­
b ieg li s ię  w śród drzew .

O lek  szed ł ostatni. N ie d la tego , 
ż e  g o  jeszcze  bolała  trochę noga, 
którą so b ie  z łam ał n ied a w n o , a le  
d latego , że  lubił być w  le s ie  sam , 
n ad słu ch iw ać szm eru drzew  i śp ie ­
wu p tak ów . W ła śn ie  w zn ió sł za 
nim i o czy  w  górę, stąpając ostrożnie  
w śród niskich  krzew ów .

Naraz u su n ęło  m u się  coś sp o d  
;nóg. U sły sza ł sy k  i w  n od ze  uczu ł 
w ie lk i ból.

—  W ąż — krzyknął przerażony, 
patrząc za p ełzającym  ślisk im  w ę ­
żem .

O m al n ie  u p ad ł z przestrachu.
—  Z a w o ła m  ch łop ców ... — p o ­

m yślał. —  H op , h o-o-op ...
A le  nikt g o  n ie  u słysza ł.
—  T rzeba czym  prędzej się  

ratow ać —  m y śla ł gorączk ow o  —  
noga puchnie...

W ięc zaczą ł przeszukiw ać k ie ­
szen ie  za jakim  sznurkiem , by n o g ę  
przew iązać i za tam ow ać ob ieg  krwi. 
Sznurka n ie znalazł, ale za  to n a ­
trafił na nożyczk i. W zią ł je z sobą, 
b o m iał w  szk o le  w ycin ać jak ieś  
w zory  z papieru.

—  N ożyczk i —  a jakby tak  
nim i... — p rzem k n ęło  m u przez  
m yśl.



W strząsnął się z lęku. A  jed- 
®ak... g dy  przyniosą go do domu, 
m oże być za późno. T a tu ś . ,  ach, 
ta tu ś  by  się ogrom nie zmartwił... 
M oże by n aw et po tem  trzeba nogę 
odjąć. T a  myśl przerażała  go.

W ięc  O lek  zacisnął zęby. Ujął 
w  rękę  nożyczki i wbił ich ostre 
końce w nogę. Potem , jęcząc cicho, 
wyciął okrąg ły  kaw a łek  ciała w o ­
kół rany  i odrzucił.

W  chwilę później nadbiegli ko ­
ledzy  i p an  nauczyciel obw iązał

m u ranę  czystą chusteczką. N oga 
była u ra tow ana. P o tem  p an  pom ógł 
m u w stać i pa trząc  serdecznie 
w  jego oczy rzek ł:

— Będzie miał z ciebie ta tuś  
pociechę, O lesiu!

Długo po tem  p a n  p a trzy ł  za 
O lk iem  i szepta ł  do  siebie zd u ­
miony :

— Ależ ten  chłopiec um ie  znosić 
ból! D opraw dy , nie spodziew ałem  
się, że m a m  w klasie tak iego  b o ­
hatera. t.

. . .W  cichą, majową noc wyśpiewuje słowik swoje cudne trele. N ie ma w y­
pisanych nut na papierze i nigdzie się śpiewać nie uczył, ale Pan Bóg obdarzył 
go taką P ^kną melodią, że ją  nuci „jak z  nut”, chwaląc Stwórcę i uprzyjem­
niając ludziom życie.



Odnalezione skarby
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W  p ew n ym  azjatyckim  m ieście  
m ieszk a ł przed latam i zam ożny  
ob y w a te l Mirza. M iał on czterolet­
n ieg o  synka, który b y ł już sierotą  
b ez  m atki, a poza tym  n ik o g o  z ro­
dzin y .

P ew n eg o  razu, gd y  p iękny or­
sza k  w ojska przejeżdżał ulicam i 
m iasta , ch łop czyn a  w y b ieg ł na u- 
licę , w m iesza ł s ię  w  tłum  — i w ó w ­
czas zaginął bez śladu. N a próżno  
zrozp aczon y  ojciec p oszu k iw ał go  
dniem  i nocą , na próżno o b ie c y ­
w a ł znalazcom  w y so k ie  nagrody. 
M ały A li przepadł jak kam ień  
w  w o d zie .

O sam otn ion y  Mirza sp rzed ał 
d om  i o p u śc ił sm utne m iasto , w  k tó ­
rym  stracił synka, udając się  w  d łu ­
g ie  p od róże  p o  A zji w  interesach  
h an d low ych . B ył przedsięb iorczy  
i u czc iw y , w ięc  dorobił s ię  d u żego  
m ajątku. N ic g o  jed n ak  to  b o g a c ­
tw o  n ie  c ie szy ło , bo n ie m iał przy  
so b ie  u k och an ego  syna.

P e w n e g o  dnia w yru szy ł jak 
zw y k le  w  drogę. K oło  południa  
zatrzym ał się  nad rzeką, zsiad ł 
z kon ia  i za czą ł się  przechadzać  
w  cien iu  drzew . N a g le  sp ostrzeg ł 
na ziem i skórzany w oreczek . P o d ­
n ió s ł go , o tw orzy ł i zo b a czy ł m n ó­
stw o  d iam entów , drogich kam ieni 
i k ilk an aście  sztuk  złota. Z ad u m ał 
s ię  u czc iw y  Mirza nad tym , jak  
bardzo za p ew n e  w łaścic ie l zgu b io ­
n eg o  skarbu się  m artw i i zatrzy­
m ał s ię  dłużej w  tym  m iejscu, są ­
d ząc, że  ktoś nad jed zie  w  p o szu ­
kiw aniu  zguby. N ikt się  jednak nie  
zjaw ił.

W  cztery dni p o tem  w stąp ił 
M irza na n o c leg  do g o sp o d y  przy  
go śc iń cu . S p otk a ł tam  kilku podró­
żu jących  k u p ców . P o  w ieczerzy

rozm aw iali o tym , na jakie n ie ­
b ezp ieczeń stw a  i n iep o w o d zen ia  
narażeni są  podróżni.

—  D o św ia d czy łem  tego  na so^ 
b ie — o d e z w a ł s ię  jed en  z o b e c ­
nych  k up iec O sm an. P rzed k ilk o­
m a dniam i b y łem  bardzo b ogaty , 
dziś jestem  n iem al nędzarzem . Z g u ­
b iłem  w  drodze trzos, zaw ierający  
mój ca ły  skarb —  i n ie  odnajdę  
g o  z p ew n o śc ią  n igdy...

G dy to u s ły sza ł Mirza, u c ieszy ł 
się  i przystąp ił do kupca, w dając  
się  z n im  w  rozm ow ę. Przy her­
b a cie  w y b a d a ł go  zręczn ie, gd z ie  
ów  trzos zagu b ił i p rzek on ał s ię ,  
że  O sm an jest rzeczy w iśc ie  w ła ­
śc ic ie lem  skarbu, który on z n a lsz ł  
nad rzeką.

W ted y  w yją ł zn a lez ion y  trzos 
i p o ło ży ł go  na sto le . O sm an  o n ie ­
m iał na w id ok  sw ej zguby.

T . D .
(D o k o ń czen ie  nastąp i).

Rozwiązanie zagadek
z n r ó w : II, 12, 17, 18 i 2 0 :

W  telegram ie p rzestaw ion o  p au ­
zę. (C zek ać — n ie  m ożna p o w ies ić ) .

D o m y ś ln ik i: roboty, myślenia.
W io— sen—

sio— krótka
ja — gody.

S p ostrzeg łszy  ukrytego p od  łó ż ­
k iem  cz ło w iek a  udała d z iew czy n k a , 
ż e  go  n ie  w idzi. S w o b o d n ie  w y sz ła  
do dru giego  pokoju, zam ykając  
szyb k o  za  sob ą  drzwi na k lucz, 
p o czem  w ezw a ła  na p o m o c są s ia ­
d ów , którzy złodzieja  schw ycili.


